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W cyklu SCHRO­NIE­NIE dotych­czas uka­zały się:


 


 


Rafa Arma­ge­donu


Schi­zmą roz­darci


Here­zją nazna­czeni


Potężna for­teca


Fun­da­menty wiary


Trud i cier­pie­nie


Niczym potężna armia


Fun­da­menty pie­kła drżą


Na znak try­umfu
  
 


 


 


Książkę tę dedy­kuję Sha­ron, podob­nie zresztą jak wszyst­kie poprzed­nie.
Choć nie należę do osób upu­blicz­nia­ją­cych listy miło­sne, tym razem
uczy­nię jed­nak wyją­tek. Dzięki Ci za to, że za mnie wyszłaś. Kocham
Cię.
  

  [image: ]



 



  [image: ]



 



  [image: ]



 



  [image: ]

  
 


PRO­LOG


 


 


We wnę­trzu lecą­cego do góry nogami zwia­dow­czego ski­mera pano­wał ide­alny
spo­kój.


Był to typowy stan dla lotów po orbi­cie, nawet ciche klik­nię­cia
dobie­ga­jące od czasu do czasu z kom­pu­te­rów pokła­do­wych dopeł­niały raczej
tę ciszę, niż ją zakłó­cały. Imi­tu­jący męskie ciało android, któ­rym
kie­ro­wał umysł nale­żący nie­gdyś do Nimue Alban, spo­czy­wał wygod­nie w fotelu pilota, spo­glą­da­jąc przez prze­zro­czy­ste skle­pie­nie z armo­pla­stu
na znaj­du­jącą się daleko w dole powierzch­nię pla­nety. Napa­wał się przy
tym ota­cza­jącą go ciszą i spo­ko­jem.


Nie powinno mnie tu być, myślał, obser­wu­jąc nie­bie­sko białą mozai­kową
powierzch­nię pla­nety zwa­nej Schro­nie­niem, w cza­sie gdy jego ski­mer
powoli zbli­żał się do linii ter­mi­na­tora. Mam zbyt wiele do zro­bie­nia w Tel­les­bergu. I nie powi­nie­nem się krę­cić na tych wyso­ko­ściach bez
względu na to, jak dobre są sys­temy masku­jące tej maszyny.


Wie­dział o tym, ale nie przej­mo­wał się. Przy­naj­mniej nie na tyle, by
tutaj nie przy­la­ty­wać.


W grun­cie rze­czy nie musiał się poja­wiać na orbi­cie oso­bi­ście.
Samo­na­pro­wa­dza­jące Auto­no­miczne Plat­formy Komu­ni­ka­cyjno-zwia­dow­cze,
mogły mu prze­słać iden­tyczne wizu­ali­za­cje. Nie musiał ich oglą­dać
wła­snymi oczami… o ile można było użyć tego okre­śle­nia w sto­sunku do
sys­temu optycz­nego CZAO. SAPK-i były też o wiele mniej­sze i miały
znacz­nie lep­szy kamu­flaż niż jego zwia­dow­czy ski­mer. Jeśli sta­cje z poci­skami kine­tycz­nymi pozo­sta­wione na orbi­cie przez tego sza­leńca
Lan­ghorne’a naprawdę były chro­nione zaawan­so­wa­nymi sys­te­mami czuj­ni­ków,
mogły znacz­nie szyb­ciej wykryć spo­rego ski­mera niż minia­tu­rowe sondy, z czego zda­wał sobie dosko­nale sprawę.


Od czasu do czasu potrze­bo­wał jed­nak chwili spo­koju, abso­lut­nej ciszy, w któ­rej mógł spo­glą­dać przez kry­sta­licz­nie czy­stą próż­nię na ostat­nią
zamiesz­kaną przez czło­wieka pla­netę. Potrze­bo­wał przy­po­mnie­nia, kim, a wła­ściwe czym naprawdę jest i co musi przy­wró­cić isto­tom miesz­ka­ją­cym
tam, daleko w dole. Chciał też ujrzeć piękno tego globu… Widok ten
poma­gał mu bowiem oczy­ścić myśli i ponow­nie nabrać deter­mi­na­cji. Tak
wiele czasu spę­dzał na stu­dio­wa­niu danych prze­sy­ła­nych z SAPK-ów,
czy­ta­niu rapor­tów szpie­gów i przy­słu­chi­wa­niu się taj­nym pla­nom wro­gów
Korony, będą­cej jego nowym domem, że cza­sami zatra­cał wła­ściwą
per­spek­tywę patrze­nia na wszech­świat. Wielka liczba prze­ciw­no­ści, któ­rym
musiał sta­wić czoło, prze­ra­stała moż­li­wo­ści jed­nej istoty.


Ota­cza­jący go ludzie, ci, któ­rymi miał się opie­ko­wać, byli praw­dzi­wym
lekiem na zwąt­pie­nia i lęki, jakie dopa­dały go nie­rzadko, gdy
uświa­da­miał sobie ogrom zada­nia. Dzięki nim pamię­tał, dla­czego warto
wal­czyć za ludz­kość, przy­po­mi­nał sobie, jak daleko mogą zajść,
dowia­dy­wał się, czym są odwaga, poświę­ce­nie, a nade wszystko zaufa­nie –
cechy cha­rak­te­ry­zu­jące Homo sapiens. Mimo potwor­nego zma­ni­pu­lo­wa­nia
biegu histo­rii oraz tutej­szej reli­gii istoty te pozo­stały silne, żywotne
i odważne w tym samym stop­niu jak wszy­scy inni przed­sta­wi­ciele rasy, do
któ­rej on sam nie­gdyś nale­żał.


Bywały jed­nak momenty, kiedy to nie wystar­czało. Kiedy dopa­dała go
przy­gnę­bia­jąca świa­do­mość nikłych szans na prze­trwa­nie, lęk przed
nie­wy­peł­nie­niem obo­wiąz­ków oraz poczu­cie kom­plet­nej samot­no­ści, bo
cho­ciaż prze­by­wał nie­ustan­nie pomię­dzy ludźmi, zda­wał sobie sprawę, że
ni­gdy nie zosta­nie jed­nym z nich. Kiedy czuł ogromny smu­tek i żal,
uświa­da­mia­jąc sobie, ilu z nich umrze na jego oczach, czego nie mógł
unik­nąć, jako że prze­ciętna dłu­gość życia tych istot była niczym w porów­na­niu z zakła­daną nie­śmier­tel­no­ścią mecha­nicz­nego ciała i umy­słu.
Kiedy przy­gnia­tała go odpo­wie­dzial­ność za roz­pę­ta­nie wojny reli­gij­nej na
tej prze­pięk­nej sfe­rze z błę­kitu i bieli, którą widział tam w dole.
Kiedy pyta­nie o to, kim, a wła­ściwe czym jest tak naprawdę, wypeł­niało
go poczu­ciem wiel­kiej samot­no­ści wysy­sa­ją­cej jego duszę niczym próż­nia
ota­cza­jąca pan­cerz ski­mera.


I wła­śnie dla­tego potrze­bo­wał tych krót­kich chwil na orbi­cie, ponad
świa­tem, za który brał cał­ko­witą odpo­wie­dzial­ność. Pra­gnął raz jesz­cze
ogar­nąć umy­słem całość obrazu, dostrzec cze­ka­jącą tych ludzi przy­szłość,
aby zna­leźć uspra­wie­dli­wie­nie dla wszyst­kich okru­cieństw, jakie musiały
ich spo­tkać.


To naprawdę piękna pla­neta, nie­mal się roz­ma­rzył. Ale dopiero
spo­glą­da­nie na nią z tej wyso­ko­ści pozwala dostrzec jej pro­blemy z wła­ści­wej per­spek­tywy. Mimo jej uroku, mimo nie­zwy­kłej wagi, jaką ma
dla mnie ludz­kość, to tylko jedno z miliar­dów podob­nych ciał nie­bie­skich
i jeden z setek milio­nów zamiesz­ku­ją­cych je gatun­ków istot żywych. Skoro
Bóg wło­żył tyle wysiłku w stwo­rze­nie tak wiel­kiego i skom­pli­ko­wa­nego
wszech­świata, ja także mogę wyko­nać cho­lerne zada­nie, które zło­żył na
moich bar­kach. Jestem pewien, w tym momen­cie na jego ustach poja­wił się
zło­wiesz­czy uśmiech, że On to zro­zu­mie. Skoro zapla­no­wał sobie
wszystko, a potem umie­ścił mnie w samym środku tego bała­ganu, powi­nie­nem
zało­żyć, że wie­dział dosko­nale, co robi. A to ozna­cza, że przede
wszyst­kim muszę domy­ślić się, jaką wyzna­czył mi rolę i co mam uczy­nić.
Par­sk­nął z roz­ba­wie­nia, prze­ry­wa­jąc wypeł­nia­jącą kok­pit ciszę, ale
nie­mal natych­miast spo­waż­niał i obró­cił fotel pilota do nor­mal­nej
pozy­cji. Dość gapie­nia się na piękno tej pla­nety, Mer­li­nie, napo­mniał
się sta­now­czo. Za trzy godziny nad Tel­les­ber­giem wsta­nie świt i Franz
zacznie się zasta­na­wiać, gdzie jest jego zmien­nik. Czas zabie­rać
sztuczne dup­sko do domu.


– Sowo – ode­zwał się.


– Tak, koman­do­rze porucz­niku? – Głos kom­pu­tera tak­tycz­nego
spo­czy­wa­ją­cego w masy­wie naj­wyż­szego szczytu Schro­nie­nia odpo­wie­dział mu
w tej samej chwili na bez­piecz­nym kanale łącz­no­ści.


– Wra­cam do domu. Prze­ska­nuj teren w pro­mie­niu stu kilo­me­trów wokół bazy
alfa i upew­nij się, że nie ma tam nikogo, kto mógłby zauwa­żyć przy­lot
ski­mera do jaskini. I sprawdź, czy na miej­scu zrzutu nie będzie świad­ków
mojego powrotu.


– Tak jest, koman­do­rze porucz­niku – odparła sztuczna inte­li­gen­cja, w chwili gdy Mer­lin się­gał do ste­rów ski­mera.
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